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I  akaoai akralńiklega:
Powitanie atamana Petlury w Chwiitonie po idoiyciu ttgo miaita ua bo'uew)kach, Zydit witają atamana Petlurą i jago wojaka, wyatąpojąe w uroczystych itrojaeh.

Z chaosu ukralńsKiego.
A m ! Petlary przestała istnieć. Pod Płoskiro- 

wem natłoczyły się wycofane z pod Kamieńca od­
działy ukraińskie, złożone przeważnie z Galicyan. 
Między Ukraińcami w Płoskiro wie panika; nikt nie 
potrafi zdać sobie sprawy z położenia. Bodzą się 
najpotworniejsze plotki. Pewną jest rzeczą, że De- 
nikin powalił Petlarę. Ataman, a zarazem członek 
dyrektoryatn Petlura, organizuje podobno na Ukrai­
nie powstanie przeciw Danikinowi, zbierając roz­
prószone swoje wojska. Żona atamana Olga Petln- 
rowa z córeczką Larysą schroniła się w Polsce 
i przebywa w Krakowie, zamieszkując pokoje na 
Ul piętrze w „Hotelu Francuskim". Towarzyszył 
im członek dyrektoryatn prof. Szwec, w ubiegłą 
niedzielę jednak wyjechał na Ukrainę, wezwany 
przez Petlurę. Młoda republika bez ziemi, bez żoł­
nierzy, ale mająca władcę, a ns ret trzech, bo dy- 
rektoryac, złożony z atamana Petlury, prof. Szweca 
i Makarenki ginie w chaosie piekła rosyjsko-bolsze- 
wickiego —  ginie, po smutnych, a krwawych dniach 
swego istnienia. Petlnra jednak jeszcze działa.

Ostatni akt walk Judanicza.
W  ostatnich tygodniach różne armie antybolsze- 

wickie poniosły szereg niepowodzeń, których kon- 
sekwencye mogą być poważne nawet dla całej 
Europy. Na Syberyi wojska Kołczzka po pozornie 
szczęśliwej kontrofenzy wie straciły swój punkt opar­
cia pod naciskiem nieprzyjacielskiego ruchu flanko­
wego ; Denikina unieruchomiły powsiania na tyłach. 
Biała armijka Judenicza przestała istnieć, której 
o!enzywa już w początkach została sparaliżowana 
mimo pewnych okoliczności sprzyjających.

Judenicz wychodząc z nad Nerwy począł forso­
wać przejście w kierunku Jambmga, gdzie wkrótce 
wtargnął. Ofenzywa posunęła się szybko naprzód 
drogą na Gatczynę, gdy tymczasem Estończycy na 
południu wstrzymywali nieprzyjaciela koło Pskowa, 
posuwając się w kierunku Krrsnaja Górka, która 
dotyka wybrzeża cieśniny finlandzkiej niedaleko 
Kronstatu.

Bolszewicy zaskoczeni stuwian słaby opór, dzięki 
błyskawicznym atakom Jadenicw, ta*, że 17. paź­
dziernika Gatczynę zajęto, gdy lewe białe skrzydło 
wkroczyło do Krasnego Sioła o 25 kim. od Petro- 
grodn. W  następnych dniach linia walk opisała lek­
kie nachylenie na lewo, tak, że czoło ZLajdowało 
się przy wejściu do stolicy między morzem a Newą; 
zajęto wreszcie Carskie Sioło i Pawłowsk. Wkrótce 
lewe skrzydło rozłożyło się na drodze położonej 
o 11 kim. od cieśniny, gdy centrum osiągnęło Pał 
kowo. W  ostatnich falowanach opierano się o Pe­
tersburg.

Lecz 22. października nastąpiło zastanowienie 
ofenzywy, tuż przed stolicą. Marsz nie mógł się te­
raz rozwijać na skrzydłach opierając się o morze, 
wewnątrz zagrodzony Petersburgiem. Wojska wy­
czerpały się, rozbijane głodem.

Od tej chwili walki Jadenicza już stałe kończyły 
się klęską. Oparte na szybkości ataków, dzięki gwał­
townemu zdecydowaniu miały powodzenie, teraz 
zmuszone do powolnego oblężenia, bez odpowiednich 
materyałów, zgasły. Z dnia na dzień czerwone woj­
ska nmacn ały swoje pozycye i pomnażały sdy.

Dnia 24. października Judenicz musiał opuścić

I  a k m i  akraińlkla"^ : Przegląd wojek nkraińekich przez atamana Petlurą w Zmerynce.

Ostatni akt walk J lfin lcia : Gen. Jodenlcz 1 admirał Pilkin na pokładzie itatkn Marna ttdają etą pod Naiwę,
aby odbyć przegląd białej armii pdłnocnc-zachodniaj.
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Pawlowsk, 25. nieprzyjaciel zaczął kontrofenzywę 
z Carskiego Sioła i w kiernnkn Łngi, rozwijając 
rach oskrzydlający. Białe wojska cofały sią już te­
raz siłą faktu.

01  wrót był trudny wskatek ciągłych walk do­
okoła Gatczyny, gdzie bolszewicy weszli 3. listo­
pada. Powaga syiuacri akcentowała sią już teraz 
nieprzełammą koneekwencyą przez marsz lewego 
skrzydła bolszewickiego od Ługi, aż do wschodniego 
brzegu jeziora Pejpus.

Zadtniem Judenicza byio teraz zebrać rozsypane 
swoje siły, słabo wapienne przez Estończyków, 
poza linią Narwy. Usiłowania wszelkie spełzły je­
dnak na niczem wskatek pościgu sześćkroć liczniej­
szego nieprzyjaciela.

„Burżuazyjna" armia w Rosyi.
Zdjącie, które obecnie podajemy, przedstawia 

grupą żołnierzy najlepszej armii burżuzyjnej w Ro­
syi —  jak to sią w Moskwie mówi. Trzeba sobie 
wyobrazić kilka setek ładzi, mających tęgą miną 
i zdecydowany wyraz twarzy, lecz którzy przez nie­
szczęśliwą malowniczość ich ubrań przedstawiają 
raczej obraz bandytów. Strój malowniczy naprawdę. 
Są odziani w taniki, kurtki, bluzy, czasem tylko 
koszule, i frak gdzieniegdzie zaplącze sią —  wszystko 
w łachmanach; do tego straszna kolekcya spodni: 
obcisłych, albo szarawarów, które prztświecają na- 
giem ciałem z poza dziury na dziurze. Ncszą na 
głowach kaszkiety szare, brunatne, czarne, zielone, 
czapki z materyi, albo fatrzane, ostro zakończone, 
kwadratowe, trójrożne, cjlindry, albo birety. Baty 
czarne, żółte, różowo płonące, trzewiki skórkowe, 
czasem fatrem posłane, w stanie przert źliwie opła 
kauyin; co dziesiąty idzie boso; ta i tam wyjątkowo 
ja! iś elegant uśmiecha sią dumnie, że może poka­
zać świeży kostyum i nowe buty. Łobuz ten miał 
szcząście zabić wybitnego komunistą i przystroił 
sią łapem.

A  jednak w tej nądzy, to wojsko bije sią już 
od roku, odczuwając debrze brak i tych łachmanów 
nawet, aby owinąć gołe swoje nogi przy 40° mro­
zie. Jest to jednak prawdziwy widok czynnej armii 
Denikina i Eołczaka.

Nowy wschód.
Gwiazda okiaińska zgasła. Nacięty późno uka­

zało sią, że była ona jedynie „marzeniem" ukraiń­
skich herojów, którzy nie obliczywszy swój mate- 
ryał zakładowy polityki zewnątrzuej straną prze 
ciągnąli, tak, że pąkła. Dziś już spotykamy sią 
z faktem dokonanym, który jakkolwiek póżay, 
nigdy nie jest zep.żny.

Wypadki lotem błyskawicy przeszły przez Ukrainą 
jak grom. Petruszewicz uciekł do Rumunii. Pe- 

tlura podobno do Płoskirowa, gdy tymczasem pla 
cówki polskie znajdnją sią jaż w Czarnym Ostrowie, 
odległym o 18 wiorst od Plarkirowa. Hnfce zaś 
ochota ze Denikiaa, które stały na linii Mohylew- 
Żmerynka, po rozgromieniu resztek Ukraińców, po­
suwają sią na zachód, tak, że lada chwila spotkają 
sią z wojskami polskiemi, które poczęły zajmować 
Podole. W  ten sposób nastąpiło nowe ukonstytuo­
wanie wsuioda. Na obszarze prawobrzeżnej Ukrainy 
znajdują łią dziś tylko wojska polskie, rosyj­
skie Denikina i bolszewickie. Bolszewicy po zajęciu

I  a k a a il ik n lis k le g a  P. Ole* Petlurow*, łona atamana, Larysa, 8 letnia córecrta ttimana, por Stapia 
Skrypniuk, kuzyn atamana i ppor wojak poltklcfa, Miacaytław Snticki, przydzielony prwz władze wojtkowe 

polikfe. Zdjęcia dokonano w Hotilu Francuskim w Krakowie

Czernichowa s ągają aż pod Kijów i zajęli Żyto 
mijtz. Denikin po zlikwidowania Ukrniuy ma wolną 
ręką w rozwinięcia zdecydowanej akcyi przeciw bol­
szewikom. Kwestya tkwi obecnie jedynie w pomyśl- 
nem ułożeniu stosanka do Polski. Front polski obe­
cnie idz e na północny wschód przez Olewsk ka 
Botysowowi i Bobrajskowi nad Berezyną, a dalej 
pod Połock i Dynaoarg. Także zetknięcie sią z Da- 
nikinem nastąpi gdz.eś koło Płoskirowa. Współ­
działanie z Polską bądzie więc nieuniknione, wobec 
czego masi szybko skrystalizować kierunek tego

współdziałanie i jego waranki, które wrazie roz­
strzelania mogą przynieść za sobą zwycięstwo bol­
szewików. Kością niezgody jest oczywiście Gilicya 
wschodnia i granice litewsko białoraskit stanowi­
sko Denikina jest tutaj jeszcze nieustalone, choć 
wypadki wymagają natychmiastowego zdecydowania.

Pojawia sią tu strona druga. Ukraińcy po swojej 
klęsce poczynają Polską kokietować. Dowodem tego, 
że sprawa ugody polsko ukraińskiej w prasie ukraiń­
skiej weszły na porządek dzienny. Artykoły są 
często dowodem trzeźwego myślenia pewnej gtupy

I ■' jrsr akralilklaga: Praysięga wojak Patlnry na wierność Bnciypospolitej ukraińskiej.
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Ziemianka. Rewy w ic h ó l :  W  okopach.

ukraińskiej. Tak np. Probif, bardzo rozsądnie osądza 
8ł tuacyę, wykazując, żs nie ma inaej rady, jak

tylko podpisanie polskich warunków. Ciekawy o do­
niosłości historycznej byłby hołd, który w dniu przy

jazdu Naczelnika do Lwo- 
~ wa ma mu złożyć delega 

cya ukraińska.
Jest to jednak już dość 

późno. Zawsze dopiero 
kląska nastraja pokona­
nych nie ton wysoce mi 
norowy.

Kląska Ukraińców jest już oboma rąkami pod­
pisaną. Najcłnrakterystyczniejszym jest to, że przy­
łożyły na n;ą swoją zgodą galicyjskie pułki, które 
pod dowództwem gen. Tarnowskiego przeszły na 
stroną Denikina, „ Galicyanie“ motywowali swój 
krok ugodowem stanów ikiem Petlury wzglądem 
Polski, z którą nawiązał nawet rokowania. Dlatego 
przypuszczając, że Denikin rozpocznie walką z Pol­
ską, przeszli na jego strorę.

nBerż«ai?|naH a r n l i  w B e«yl: W jjsk* Kołczckt. S ehaom  n k ra lilk U g * : Kamieniec Podoliki, w którym rezydował Patlnra przed neieczką.

Tabory. le w y  E i A M : Umocniona pozycya.
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Guy de Tóramond.

(Tłum. Marya Toczyska).

-  Co się stelo? Co fo jzst? -  wybełkotał 
tenże, siadając wylękniony na łóżku.

-  Czy pan m t klucz do drzw i pokoju nu­
mer 10 -  zapytał ajent.

-  Tak, panie inspektorze. Posiadam zawsze  
podwójne klucze.

-  Niech pan da szybko.
W łaściciel hotelu, wstał pospiesznie otwo­

rzył szufladę biurka i podał ajentowi olbrzymi
pijk kluczy, poczem  uorał się jako tako i po­
biegł za nim.

-  A fo co? -  mruczał Lapipe -  manipulu­
jąc już przy zam ku pokoju. M ucz nie tkw i od 
wew nątrz? To uprości bardzo moją robotę. Oh! 
zam ek nie jest nnwef przekręcony 
dwa razyl A hl to ła jdaki Musiał 
być pewnym, że nie przyjdę mu 
przeszkodzić.

Kiedy drzw i otworzył, w idok jaki 
się przedstawił jego oczom przy­
kuł go na chwilę do progu.

Nieznajom y rozciągnięty leżał 
na podłodze, przed łóżkiem rozbu­
rzonym, z tw arzą ukrytą w  zgięciu 
prawego ramienia. Nogf m iał w y­
ciągnięte na kołdrzn, która spadła 
z łóżka.

-  A do dyabłal -  jęknął Lepipe, 
przejęty najwyższem zdumieniem.

Pochylił się nad leżącym, przy­
glądając mu się ciekawie,

Miał na sobie tylko koszulę 
i spodnie, nr jednej nodze panto­
fel nocny czerwony... Drugi zaś le­
żał na środku pokoju, pod krzesłem.

-  Do dyabłal -  powtórzył L a ­
pipe, drapiąc się w  ucho. Sprawa  
kom plikuje się. A le jak mogłem  
być fak naiwnym i

Głęboki wstyd ogarną! go.
Chciał przy jednym strzale ubić 

dwie zw ierzyny i ładnie wyszedł 
n& teml

Zaw iele m iał w iary w  siebie 
samego i nie przewidział, że w  p la­
nach jego zajść mogła przzszkeda, 
burząca doszczętnie w  chwili, ki-^dy 
się fego najmniej spodziewa!.

Zahypnofyzowany nadzieją o* 
trzymania nagrody, m iał na oku 
tylko swojego Amerykanina i nie 
pamiętał o fen , że szczur hotelowy 
mógł nie być na fyle naiwnym, 
aby wpaść w  pierwszą lepszą, za­
stawioną na niego pułapkę.

Ale teraz czas nie był podatny 
na czynienie sobie wyrzutów i kon­
statowanie własne] naiwnej nieo- 
ględności.

-  Niema c o ?  pokpiłem całą sprawęl zakon­
kludował Lapipe pod nosem ! Przegrałem ją na 
całej linii.

-  Nie należy niczego ruszać przed przyby­
ciem komisarza -  odezwał się nieśmiało w ła ­
ściciel hotelu, ooserwujący dotąd w  milczeniu 
zasępioną tw arz ajenta.

-  M a pan słuszność, jednakże mogę przed 
jego przybyciem przepnw adzićw stępne śledztwo.

Ból głowy, który go dręczył od chwili prze­
budzenia, wzm ógł się teraz, przytępiając jego 
wtadze umysłowe i biedny Lapipe nie mógł 
uporządkować należycie wszystkich myśli, tło­
czących się o gorączkowym chaosie do jego 
głowy.

-  Ależ pan jest śmiertelnie blady -  zauw a­
żył nagle hotelarz.

-  Cierpię na nienthą migrenę -  oświadczył 
Lapipe, siłą panując nad sobą -  Podlegam femu 
dosyć często i gdyby lie obowiązek, który mnie 
tu zatrzymuje, poszedłbym już dawno położyć 
się do łóżka.

W yprostował się chcąc nadać sobie pozór 
swobodny i spokojny i chwilę w alczył niem iło­
siernie z bólem szarpiącym jego rozpalone skro­
nie poczem spiesznie przystąpił do zbadania 
pokoju.

Pierwsza rzecz, ]aka go uderzyła, było okno 
uchylone cokolwiek.

Nie było żadnych wątpliwpści; morderca mu­
siał uciec fą drogą.

Lapipe zbliżył się do okna i wyjrzał na ulicę.
Od chodnika ciągnęła się w  górę rynna, za­

ginając się ostro pod samem oknem.
Można było, nawef bez nadzwyczajnej zręcz­

ności pochw ycić ją wychylając się cokolwiek 
i spuścić po niej na dół, aż na ulicę.

Lapipę zbadawszy fo wszystko, odwrócił się 
wściekły do hotelarza.

-  Do dyabłal Nie m ogłeś mnie pan uprze­
dzić, że można fak łatwo wymknąć się z fego 
pokoju 1

-  Pan inspektor nie pytał mnie o to -  od­
parł hotelarz trochę urażony.

Gniew Lapipe’a zniknął w  jednej chwili.
Do niego fo należało sprawdzić wszelkie 

możliwe i niemożliwe w yjścia pokoju. Uznał 
z pokorą, że odpowiedź, jaką ofrzynał, była zu­
pełnie słuszna. Bo przecież podobna niedbałość 
z ler o strony bvła nie do darowania. Miał się

...pooat ajentowi oęk kluczy.

dotąd za sprytnego i w yszkolonego w  swoim 
zawodzie, a postąpił fak uczniak.

-  Najzdolniejsi detektywi popadają niekiedy 
w  podobne błędy pocieszył się w  duchu.

Z f,łęb-)kiem westchnieniem pow rócił do trupa 
i jeszcze raz przyjrzał mu się bacznie.

-  jaki on długi -  zauważył po chwili. -  
Gdyby stał wyobrażałbym go sobie mniejszym.

Powolnym ruchem wyprostował ramię Ame­
rykanina.

-  A fo c o ?  -  mruknął ze zdziwieniem.
Spokojne rysy pasażera z Black Old Dog’u

nie zdradzały wcale żadnego cierpienia, tylko 
trochę różowej piany widniało w  kątach usf 
jego zaciśniętych.

Lapipe zauważył ze zdziwieniem, że twarz 
byłe wygoloną zupełnie.

Spojrzał bystro w około  i cezy jogo zabłysły 
zadowoleniem.

-  Ańl Oto wytłum?czeniel -  zawołał żywo.
Dostrzegł był ooodal na stoliku nocnym przy­

rządy do golenia, a na skrawku dziennika jakie­
goś trochę pteny mydlanej, pomięszanej z kró­
tkimi, ciemnymi włosami.

Nieznajomy przed nadejściem zbrodniarza 
zgolił sobie wąsy i faworyty.

Ale w  jakim celu fo uczynił, nu razie Lapipe 
niemógł tego odgadnąć.

-  anie inspekforzel -  zawołał nagle wła­
ściciel lofelu -  Niech pan spojrzy.

W skuzał mu palcem łóżko, na kfórem znaj­
dował sK . jdzaj długiej kiszki z płótna popie­
latego, wypchanej piaskiem, czy też ziemią.

To odkrycie było dla ajenta rozwiązaniem 
zagadki.

Znał on specyalny fyp rzezimieszków, ope­
rujących fą niebezpieczną bronią.

Wypatrują oni stosowną chwilę, aby wślizgnąć 
się do pokoju podróżnego, u którego podejrze­
wają istnienie większej sumy pieniężnej, lub 
klejnotów. Następnie w  nocy, kiedy podróżny 
zasnął pierwszym cięższym snem, czując się bez­
piecznym poza zamknięfemi drzwiami pokoju, 
wychodzą ze swoich kryjówek z fą maczugą 
i jedne ii silnen uderzeniem zabijają sw oje 
ofiary.

Cała sprawa zaczęła się teraz Lapipe’owi 
przedstaw iać'w  prawdziwem świetle.

Pan Forster znalazłszy się sam w pokoju, 
przystąpił do ogolenia się, prawdopodobnie 

w  celu przeistoczenia się dla nie- 
poznania i zapewne zaczął się roz­
bierać z zamiarem udania się do 
łóżka, kiedy lokator pokoju numer 
11, który już znajdował się w  jego 
pokoju ukryty, skoczył na niego, 
zadając mu cios śmiertelny.

Po dokonaniu zbrodni i okra­
dzeniu ofiary, ulotnił się oknem 
bez najmniejszej trudności.

C tej porze ulica Brof jesf 
zwykle pusta i ucieczka jego przez 
okno hotelowego pokoju nie zo ­
stała przez kogokolw iek dostrze­
żoną.

-  Posłać w  tej chwili po dwóch 
ajentów -  rozkazał Lapipee, zwra­
cając się do hotelarza. Albo lepiej, 
niech pan sam pobiegnie po nich 
na róg bulwrrul Tylko prędko, 
rozumie pan.
Hotelarz wybiegł z pokoju, jakgdyby 
dziesięciu dyabłów goniło za nim.

P oczciw iec nie był wcale za­
dow olony z całej tej historyi. Mor­
derstwo u niegol Morderstwo w ci­
chym i solidnym hotelu, Książąt 
Portugalskich 1

Czy fen inspzklor, będący już 
na tropie jakiejś zbrodni, nie mógł 
z:ęcznie zapobiedz femu, dokonu­
jąc natychmiastowego aresztowa­
nia podejrzanej osobyl

Spiesząc się co  miał sił po żą­
danych ajentów, z?cny hotelarz za­
chodził w  głow ę nad przyczyną, 
która zmusiła Lapipe’a do biernego 
zachowania się dotychczas, a inter­
weniowania dopiero po dokonaniu 

V zbrodni.
Była fo rzecz dla niego zupeł­

nie niewytłumaczona.
Lapipe zaś, po odejściu wiaści- 

cielą hotelu, nie tracił czasu. Pierw­
szym jego odruchem było poszu­

kanie walizy. Ale jej nie znalazł. Złodziej nie 
omieszkał zabrać jej ze sobą.

Lapipe zaklął siarczyście:
-  Do wszystkich piorunów 1 Ten nędznik 

wyprowadził mnie w  polel Ale dostanie się on 
jeszcze w m oje ręce, jakiem Lapipe 1 Choćbym 
na to miał pośw ięcić całe życie .. Ahl Taki Mój 
zuchu 1 Zakpiłeś sobie ze mniel Ale ostatnie 
słow o między nami nie zostało jgszcze w ypo­
wiedziane... Ja cię znajdę, gdybyś się nawef pod 
ziemię uKrył... i miliony twoje także 1...

Umilkł na chwilę i potarł ręką rozpalone 
czoło.

-  Ohl Jakże cierpię. -  wyszeptał -  Ładnie 
mnie urządzili, niema co  m ów ić! We łbie huczy 
jak w  młynie dyabelskim.

W tej chwili p o w ó c ił  hotelarz, prowadząc 
ze sobą dw óch ajentów.

W idok ich otrzeźwił trochę Lapipe’a
-  Stuficie przed hofelem -  rzekł do nich -  

i nie dajcie nikomu ani wyjść, ani feż w ejść 
fufaj... biegnę do komis&ryalu... jesf fu nieda­
leko... prawda?

-  Na ulicy Balignolles, panie inspektorze.

(C iąg dalszy (u stąpi).
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Planiiy petfdflwłałl tan 38 p. p. w rimiśla: 1) „Gotaj Irożl* 2) .Initrokcya". 8) .Bapirt*. 4) „P»djłij!J

„Kliknij!*

Pierwszy podofi^erskii to rs  38 p. p. 
w Przemyślu.

Młoda, otoczona już aureolą sławy polska armia, 
wzrosła w potęgą przez wielkie umiłowanie Ojc^zny, 
juMe nosi w swojem sercu nasz żołnierzyk. P c l -  
g  imy na tej armii. W  dzisiejszym bowiem świecie 
nie wystarcza sum i uczciwość w polityce, że w rze­
czywistości jeszcze wciiż tylko ten m ó d  może 
liczyć na zachowanie swej wolności, który umie 
jej bronić. Winniśmy więc poleg*ć na ."mii naszej, 
z tó n  tyle cierpi od chłodu i głodu, by wytrwać 
i obronić swoją piersią gr >uic- Rzeczypospolitej. 
Budowu armii jast bardzo trudna. Budujemy ją 
i umacniamy fundament, Głóv,ną bowiem podstawą 
zdroraj armii, zdrowi i p<hi zanałn jej p.’ .ode 
rrnicy i dobrzy nauczyciele. Wiadomo, że uczniowie 
przyjmują wszystko od nauczycieli, to taż można 
powiedzieć, że armia polska jest dziolna i zdrowa, 
bo ma swych wodzów czystych, nieskazitelnych 
i bohaterskich. Żaby aparat dobrze funkcjonował 
trzeba by wszystkie bółoczk? dobrze chodziły. I we 
wo ku tak mus. być Te małe, większe i jorzcze 
miększe kółeczka puszcz&ne w ru :h aaj4 jedną spra 

wną esiość . w a wojski trzeba stworzyć ten me­
chanizm —  i two“zy się go, kształcąc szeregowców 
na podoficerów, podoficerów na oficerów itd. Jedną 
taką sprężynp., potrzebną do silnego „werku"

,W  ko&iy broi!*

Piłsudski nie chciał bronić Lrow a, kłam temn za­
dawał wierny jego żołnierz. Oto na posterunku 
powstańczym pierwszy stanął „Oddział lwów 'kiego 
P. O W ," pod doTłómtwem kapitana Ludwiki de 
LHYeatz, Czwartaka Piłsudczyka. W  ssmej obronie 
Lwowa największa zasłegi położył cichy i nieznany 
n szemu ogółowi oficer 5 pułku polskich Legionów 
kapitan Nilsb' Łapiński, szef sztabu obrony. Z od­
sieczą przychodzi* legionowy pul1: piąty „Zuchowa­
tych" poił komendą podpułkownika Harasiewicza- 
Tokarz owakiego, jednego z najwybitniejszych ofice­
rów Piłsudskiego. Wreszcie Komendant, który kie­
rował całą obroną z Warszawy, ą iw dwukrotnie 
udaje się do zagrożonego miasta, by oscbiście prze- 
kor ć się o położeniu i dodać odwagi walczącym. 
D-iiś po uciszeniu się bezpośredniej nienawiści par­
tyjnej i związanej z nią kampanii oszczerczej, co 
raz jaśniojszer się staje, że osobą, która dodcirała 
odwagi obrońcom i ludności Lwowa, podczas krwa­
wych wr.lk z Ukraińcami — tył Komendant, za­
hartowany w stalowy uoór woli.

O, święta ziemio 1 —  krwią niewinnych zroyzena. 
Bodzio cię naród polski bronił do ostatniego tchu. 
Mir.- 1 rok, wróg zdławiony, ale jeszcze o-jchodni? 
Galicya definitywnie d> nas nie należy. Jednak t-;k 
u  ssi być — wschodnia Galicya r sem ze Lwowem 
musi do nas należeć — przez czrść dis. bohatorów, 
którzy krwią przypieczętowali iej przynależność.

Plewity poiofii«*kl kus 81 p. p. w Frimyśii:

w zegarku armii naszej, jest pierw, za szkoła pod­
oficerski 38 p. p. w Przemyślu. Młodzi chłopcy 
ćwiczą się tam n:. dzielnych podoficerów, przyjmu­
jąc z zapałem uwag: i <łuchaj^c z uwagą nauki 
dzielnego ich kierowniku, pper Jakszy Tańskiego. 
Szkoła 38 p. p. Iw Przemyślu jest wzorem, jak po- 
'.inni żołnierze pojmować pracę żołnierską, aby 
Ojczyzna miała z nich dobrych i sumiennych syców, 
a armia dzielnych podoficerów.

ÓbrcA&y Lwowa,
Dm 22. listopada obchodził Lwów wielkie święto 

oswobodzenie miasta od dziczy ukraińskiej. Bandy 
ukraińskie, które w potworny sposób znaczyły swój 
ślad we wachodaiej 1 lalicyi, i  śaczególaie we Lwo­
wie, w pierwszą rocznicę oswobodzeń1 1 L ? w a  —  
przestały istnieć. Petlura rozbity tuła się pc osiach 
ukr lińskich, a wojska jego częścią rozbite, częścią 
zaś przeszły na stronę Denikina.

W  taką to chwilę obchodził Lwów wielkin święte 
odsieczy, W  obronii Lwowa prósz zu tępić’:: mło 
dzieży i bohaterskiej ludności, g lórn :; zasługo i  zor­
ganizowaniu arniki i jej umiejętnym prowadzeniu 
położyli w pferwizym rzedzie żołnierze Józefa Pił­
sudskiego. Wtedy, gdy w kraju na wiecach hała­
śliwych szalała burza irwektyw, jakoby Komendant
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m\n M i n
Listopad dobliy* {ał do końca, a sima, rtóra się 

raozęłu wła.ciwls jesieie w paldsicrMlm, ani mvśli 
o pożegnaniu się x nami. Syioacya fest po prostu, jak 
idni pJssą, katastroflcsna, według drogich ] itewo- 

IlIijC. Tsk, c y  o n i ,  aa jedno wyohcdzi. Z wyrzutem 
patrzymy aa piec, choć on tem* ido orlolen, le jcct 
zimny i przeklinamy górali, le naj w błąd wprowadzili.

N ijgcm j, ie niema uaaot nr dziel, aby się ‘.ytua- 
cya mogła lychłc poprcrrld. Wnioskuję tc z wywiadu 
sprawozdawcy prryckiego Łxcelticim u dyrektora urn- 
tejszego obserwatoryum, więc fachowe;, znającego się 
chyba na temperaturze, meteorologii i ’anych rzeczach, 
ktdre jego są.

Pac ów, tak. przynajmniej podaje jeden z nimioych 
dzienników, oświdcuył, le obecne mrozy i śniegi w ca­
łej Buropie są następstwem wiatrów półnosnyoh i pół­
nocno wschodnich, wiejących ber ładnej przesshcdy 
od strony Ronyl, której zachodnią granicę mu oznaczyć 
dopiero, jedli nie lioclaroncya pokojowa, to w kzldyni 
raz> jej spadkobierczyni Liga N.. rodów.

To mi się jednak w głowie nie molo pomieścić. 
Wiatry, jak się sam o tem przekonałem, wieją w simej 
rzeczy z tamtej strony, ais, o ile wiemy, jest tam ca- 
wet b rdzo gorąr,o (dzidki Lsninowi, Troołuecn i spół­
ce), a wiatry 64 zupełnie zimne.

Na zapytanio sprawozdawcy, kiedy się mołna spo­
dziewać zmiany na lepsze, to jest ocieplenia, odpesle- 
dilftł dyrektor z supeiną stanowczo icią, łe dopiero 
wtsdy, gdy się zmieni kierunek wiatru, a miejsce pół­
nocnego < wschodniego ujmie wiatr koalicyjny, to jest 
zachodni lnb południowy.

My w G.licyi o południ wyr ,władze nawet i ma- 
rryć nis motany. Dawniej wutrrymys iły go Karpaty, 
diiL ponadto uie przepuszczają go Cznr.i przez Słowa- 
czyinę, łapią podobno do beczl r i rrysył-.j,, zamiast 
węjjll do swego kr jn.

Dalfj brd.ł aprawoi dawca, kiedy mnisjwięcaj mo- 
łsmy się spodziewać sm.any _ternni:v wiatrn, na co 
dyrektor najspokojniej tdpoTrłedznł, le nie wte, bo to 
nie od niego zależy, nawet Najwyższa Rodź nis ma 
na to wpłytiu, a stTunki atmosferyczne urogilnje do­
piero Ligi Narodów.

Ch.ć meteorologiem nis jestem I w tym kierunku 
mam tyiuc domowe wykształcenie, poti.Jtbym powie­
dzieć jotc w jotę to samo, co pan dyrektor. Moje 
prognozy, zwłaszcza co do opadów deszczowych aą 
zwyLle niezawodne, a to dzięki ode rom, zastępują­
cym mi najzupełniej barometr. Nis pozbyłbym się ich 
nawet za grube pieni Ł

Ni. pozostaje nam więc nic innego, tylko czekanie, 
ychlo się odmieni kierunek wiatrn, co przede! kiedyś 

mu.i nastąpić. Ciągi* ehybr z jediej stron* wiać rJe 
będzie, bo mn się wreszcie spnyrrzy.

Ale w tem zniwn sęk, łe, jak dodaje od siabla 
nasr. domoroeły metsarclog, donoszący o owym wy­
wiadzie, na nie Się to nic przyda, choć zacząłby wiać 
wiatr zachodni, lnb nawet południowy, gdył .iemii 
zocrznięta i obfity na niej pokład Śniegu, n o do,nszczą 
do podniesienia się temperatury, czyli, łonami mówiąc 
słowy, musimy być na to przygotowani, le będ;,iuny 
dalej marznąć i czekać na węgle.

Słnr ule Jokaj nuwrł je „czirDyml dyamentami". 
Pokazuje się, ie pokrewne są uie tylko pothuizenlem 
i Tsadtsścią, ale teł i toną. Przeciętny umiertdnik na 
zaknpno cetnara mole sobie pozwolić tylko w n.d 
zwycziiinych „ypi dkach i z uszczerbkiem dis innych 
pozycyi budłet - domowego. Regulujemy go, niciom 
pan Biliński pilskie flnuuc, ale ja o ś  nić moteny 
mn dać rady.

Więc teł może I lepiej, łe węgli brak. Gdyby były, 
a nie mogło się icn kupić, z powodu, jaz wylej, by­
łoby daleko smutniej.

Jakie znś znaczenie mają węgl# w lydn domowem, 
tfgo dowodem odazwanh się powntgo jegomość.a, któ­
rego zupyiauo, jaki roazaj śmierci byłby dlań najbar­
dziej pożądany. Odpouitdział, łe cuciełby zaczadzieć. 
a  gdy dniej badano, jakie powody skłaniają go do »sj 
dccyzyi, odparł:

— B;t wieuziałbym przynajmniej wtedy, io mam 
w ęghL. La ę po różnych nferentauh 1 nie referent ich, 
utywzm aajro.i! laitszyh protekcyi, wszystko na nic! 
Nawet kartki zdobyć nłs mogęl... Doprowadzony do 
utateczneśei, postanowiłem stzr&ć się o lętę có.ki 
pewnego ..{glarzi , sąar.ąc, ze bedaj w ten sposób nds 
mi się zdobyć te skarby... Gdym się ajcu oówi&deayi, 
ten cdpowisdzta, ie córkę da, poaag wypłaci zaś 
w walacie koronowej Zwróciłem , .go uwag;, łs \70- 
lałbym to zamienić na węgle. Zapytał, czy mam kartaę 
z mi -g.strat u, a jgdjrnpi odrzekł, ie nie, mkoEilndofał: 
„To i węgli pan nie dostanie!"... Wobec tego zerwa­
łem z mą narzeczoną 1 nlo mam ani zony, ani węgli!...

Kronikarz ma, niestety, Weronikę, sls nie ma 
węgli!

Sprawą węglową zajmują alę dziś wszyscy, poru­
szył ją nawet w swem exposó pan prenydent Pade­
rewski, nbóla rając, ie Warszawa nii ma onem palić. 
Oświadczył, ło w kopaloi.-ch węgli jest doić, a brak 
ich chwilowy rw stolicy spowodowany został niedo­
łęstwem ki -ta r.ędników kolejowych, ale złe będzie 
w najbliższyr czasie uraatye. Tjiko o Ki ó ? i Ku- 
łopolskę nikt alę nie troszczy, choć mamy jakiś 
inspektorat węglowy.

Obiczją wprawdzie, ie dosća*.ą rręgli d l . n. ~ 
zajmie olę HZegluga pd U 'i“ , ale, zanim się to stanie, 
tymczasem W :sb zrmiar inie, wobec c ego będziemy 
musieli czekać do wiosny, a tymerasem powtarzać so­
bie: „Obiecał pan komuch, ciepłe jego słowo!"...

Jnż to obietnic nikt m.m nie łałuje. Każą tylko 
czekać cierpliwie, tak, jak dyrektor paryskiego obser­
wator, um na rid-iuę ,iern .':n wiatr*...

I wetei-uom z roku 1863 kajano czekać na eme­
rytury, zapewniając, fc odbywa się jot ich rejestracya 
i sprawdzanie, o !h  iirt o j jej poboru uprawnieni, 
a  tymczr.iem bieda zeg^di im coraz uatręinicj w oczy. 
Niedawno jeden z nich r^nsił się w Warszawie w nurty 
Wisły, prawdopodobnie nie z nadmiaru czcaęśda... Gdy 
ustawa wbjazie w życie, prawdopodobnie ładnego 
» nproi/nionyoh do poboru emerytury nie zastanie jnt 
prsy łyciul... SpJui sic n ulch przysłowie: „Nim 
słońce zejdzie, ross oczy wyjBl*. .

I tak jest zs ssiystkiem.
Ale może się to wssyutko s>.ończy _.rę’;-ij nawet, 

nil się spodzhwćmy. Sam eego wprawdzie me czyta­
łem ale opowitdano ul, iż jadne z pism do&iuslo, £e 
na dzień 18. grudnia przygotowuje się jakieś trzęsie­
nie ziemi 1 różne inae awcntn.y z powodu zetk-dęeia 
się ziemi z jakąś kometą, czy lanym dyabbm. Ponie­
waż srś róAri.cisśnle zrobiła s ę na slońm dilnr. 
i to tu1: wieku, że się w nią zmieści cała -kraia, ato 
wie, czy się tam pewnego porŁUku n.e znajdziemy. 
A ie, jak mewimy, ca słońcu mr być pcdjbno oardzo 
clepł., łat' ro będzie obejść się b^z węgli.

Dj 18. g.nd.la nie tac znów dchko, przekonemy 
się więc, cny nas znjr»u nie wytiwtauo.

Przed cilra kty, juz w czas. woj-y, ja*iś stro- 
nom-amator, gd:Jeś s pod Sączz, zapewniał, le trzę­
sienie ziemi jzst p iraj. Dzięki Buga, rkończyło cię 
tylk? na scracha, mołe więc i teraz będzie tak gamo.

Bo, przyznam się. ti.es enk zieni to nie mon oyć 
nic przyjemnego. Człcwlek nie wie wffedy to zrobić 
ze aobą. Mieszkać na piętrze, to ile, gdył się można 
ncgle znaleić w piwnicy, na parterze, także niedobrze, 
bo się znów musi być przygotowanym ua tę lwen- 
tnrlacśó, le cała aamianlca mołe się na łeb zwalić. 
Na dzień 18 grudnia ni .leżałoby się zatem „wyewa 
knowrć" na Błoni i tan * czek ć cierpliwie, eo się 
stanie. A  w cnocie cierpli w ości jesteśmy jnł tak w j- 
ćwiczeni, ie nem to ni» zrobi różnicy, choć poczaiamy 
jeden dzień, lnb nawćt dwe.

WzpomnL?cm wyżej c jxpoió pana Paderewskiego, 
mns.ę się jeszcze do niego .rróeić. Prezydent om:, 
wiat ogólną sytuację, obecne s OiUiri wewnętrzne 
i zewnętrzne, nis z mowy jogi uie dowiedzieliśmy s.q 
ftłaś.iwie mc no..ego, nie wiemy zwkozcza co alę 
stan.e z Galicyą ^.Schtdnlą. Nasi sprryuierzeńcy, Aa- 
glioy, brnldłą nam na każdym kroku, o ezecu zresztą 
p.sAłem w poprzedniej kr odce, a pan F.dere^sbl po- 
s/tórzył mnioj więcej to srmo.

Co do naszego stosunku do Ang:li, to można za­
stosować przysłowie: „Strzoł mcio Pz,nie od przy 
jaciół, be z n.eprzyj*ciółmi sam sobie d„m r.dęi"

Uówlł pan prezjdent i o aprowizzcył i zapoTnił, 
zo rząd uczyni ważystks, aby rolników zmns ć do 
dostawy wygaszonego kontyugemn zboftewego, choćby 
nawet przy utyciu siły, której okazuje stały braki

K rctuaz, glyby go o rzdę zapytano, podałby 
projekt i to bardzo sruoec .ny. K jdeirn z sgrarynizów, 
o ile ociąga się z dostawę, zasłaniając alę brakiem rąk 
do pracy i innemi wymór.ism:, a iiymczaasm pus cza 
zboże na pasek po cenach wprost horetdaLy.a, za­
mieść wojska p słać teściową, jełoll zaś jest kawah- 
kem, Litarą pannę i duch mn d^tąa siedzi u* karka, 
dopóki się z togo nie wyrnąto, do czego jest zebo- 
wiązmr. Nie ui ga wątplirrości, łe magozyny rpro- 
wizacyjne zapełniłyby się bsrdzo prędko.

Z drngiej jeduu -truy nie dzh.ią alę zupołnie 
żgrarjnssoiią, że cię ociągają % doatawą, gzył rząd 
wyznaczył im za ziemiopłody tak marLS ceny, iż po- 
prostn nis pokryw&ją kosztów produkcji. Wobec tego 
każdy z nich woli erztd. ć np. torzec żyta w pasku 
za tyslijC pięćset marok 1 więcej, nu legalnie sa sto 
eztesdcieooi.

ZuFełŁlt tak a.mc postępował ś. p. rrąd au3tiya»ki, 
Pi.y r :r  h  cyash stawitł niskie ceny, a pitem, gdy 
byh, bieda, sypał tyBiącauu, a ca tem robili najlepszy 
irVires pośrednicy,

Pan mimster aprowiżaoyl, który ,ast aom rolnikiemj

więc ma zawodowe wykształcenie, powinien Tlę ener­
gicznie zabrać do dzieła i ch1. ; eić bez pardonu za łeb 
te czynniki, co to miały niby pomagać i iść na rękę, 
a w samej rzeczy przysparzały tylko trndnośei. Mnol 
być prowadzoną zgodne i jednolita akcya, gdył w prze­
ciwnym razie zwłoszcza my, miuzezuchy, ryginlemy 
z ghdn, a któł wtedy będzie pLcić poditki, aby po 
tem miało się z cz^go «sygnować zasiłki dla tyeh, 
którym się pracować nic chce, bo są zdznir., ło we 
wolnej Poisce wolno teis . :ażd«mn próżnować, a rząd 
powinien się starać o to, oby k Idy taki obywatel- 
nieroba miał z czego iyć, b* lnac ioj bi, dzie robił awan­
tury, a znajdą się tecy i w samym rządsic i sejmie, 
co go wezmą w obroną 1 przedstawią jako Uie:zczęśii7fą 
ofiarę obecnogo, przestarzałego systemu, jjdy oni chcie­
liby świat pchnąć na nowe tory.

8ajm ma się podobno w najbliższym oaasie zająć 
cshwaleniem ko.tstyt&c>I, ,;tóra )mt juz w kormsyl 
I to w drnr.em, poprswnem ■ ,yd.-iu.

Jak ona się przedetawia, tego dotąd nie wiemy, 
wsrsrtwskie dzienniki doniosły tylko tyk, ie autorem 
jej jest profesor Kasznica, le przewiduje om pięcio- 
przymiotcli.owe pi> .ro wyborcze do Ssjma, s wyłą­
czeniem Obób wojsko ■„ ch I urządoików, którzy r? ton 
spoaób pozbawieni będą przyjemności korzystania z kieł­
basy wyborczej, a na czele państwa stawia naczelnika, 
nie odpowudziakego za awą działakość, a rybi,.ra- 
nego przez cały naród na lat siedm.

J*k dingo będzie komisyt radzić and owym pro­
jektem, togo pc wiedzieć nio można. Wie^y tyło, łe pa­
nom we Warszawie bynajmniej się nie spieszy, a chiops! $ 
więkzzożó sejmowa, załatwiwszy się s reformą roi. tą 
po swej myśii, jest jui zo siebie cadowolcna i o resztę 
me dba.

W  cym czaole, gdy nowy prsjekt ksnstytncyi jechał 
do komisji, zaczęto iu i ówdzie przebąkiwać, Ja uk- 
ktore sfery ijią  n nas dc zaprowadzenia monarchii. 
Z^ełaszeza hapt̂ ód był z tego powodu egromlie obu­
rzony i dał temu wyraz w aitybple, skieroIwańyf? ped 
adreoem tych, któray poważyliby aię marzyć o aremś 
pcdobneUi.

Rozmawiałem w tej kweityi z jednym z wybitnych 
ludowców z pod znaku Przs*a i dowicdniulem sią od 
mego, ił w ostatecinym .rypadku atronnlccwo nie 
miaioby nic przeciw monarchii, ala ped wsrankiem, 
łe hról-jegemość wyszedłby z jego ion*. Mógł być 
ongiś Fisot królem, ciekawa rzecz, dlaczego ais miałby 
nim być Witos lnh kto lany. Kandydatów nlo b arnie.

I ja jesiór zw.lc'aiki im idei monarcMczjej. Mam 
jaż nawet kardydata ca tron i to, mojtm zaaiuom, 
zupełnie odpowiedniego. J.st cha uii kto iany, jak 
Nikita, s sławetnego rodu Njegnszów-PatroTttczów, 
umarytowany król czarnogórski I znany hodewc.. nie­
rogacizny.

Obicnis jest boa posady, przyjąłby więc koronę 
na bardzo przystępnych Wernikach, a dc^ychczisowa 
j.go działalność daje zup ł ą gwirmcyę, ze nis byłby 
malo wanym królem. Prywatnie odniosłem się doń w toj 
sprali, i otrzyccriom odpowiedź, le decyduj# się nn 
to I gotóv jest zjechać do nas w nujblłszym czasie.

P«,v. ołarm go nn tan  ulałoby bardao dedLtnie 
n s lępslw.,. Jiliu tiść większej części koronowanych 
głów Europy, mr, on eurdzo rozgałęzione stosunki, na 
p-iity&j sią i-na, wymagań wielkich nio stawia, energii 
mn nie b r C t r  za£ csjważniejsze, jako zaAoboy ho­
dowca nierogacizny, zumliowacle do tego j  sliłn go 
spodarstwa wicjtklrgo przeszesepi i na na iz grunt, 
czego następstwem będzie zapobieżenie brakowi tłns: 
ozów i mlę&a wieprzowego, tak alę nam obecnie da­
jącemu we znaki.

Być mołe, że król Nikita, przyzwyczajony do gór, 
nciu by 8T jakoś niesw.jo w Warszawie, pośród 
równin. Al 9 i u  to jest rada, o tm  nie zapomniałem. 
Stolicę można będzie przenieść z Warszawy do Zako­
panego, które przecież nazywany „lotnię stolicą Pol­
ski". Od jd byłoby nie tyizc letnią, ale wiosenną, jt 
sunną i z.mową, zjsidłaliby tntsj dyplomaci, wobec 
czego rmh tsrysfr/czny ożywiłby się mącznic.

Projekt ten poezję komisji konstytucyjnej do roz­
patrzeniu. Będzie przyjęty, to dobrze, zostanie odrzu­
cony nie i; lę u i * do cikrg* prstsiisyl, awłaszesn, 
łe wobec króle czarnogórskiego nlo *iam £aday«h so- 
boi/iązaś. Zapytałem go od siebie, esyby... gdyby..., 
on ml na tc odpowiedział: „I owszeml... Ni; musi 
być Koniecznie, gdył msa już kilka innych ofsrt".

Myolę prtecies, łe pod rządami króli Nikity pod 
nlojeduy_i względem byłoby lepiej, nil jest obecnie. 
Jćs; tc człowiek sikuj woli i kp.ć se slebL ul. pc- 
zwcli, o ile saś ronchadzl ślę e egzekutywę, to nie 
idnje nawet bata, _by miały posłuch jego zarządzenia.

A teki pan przydałby się nam w Warszawie.
Z pewnością dułby u .me radę z różnymi strajkowi, 
pogodziłby mi;, Izy sobą stro iDictwu, prowadził ład 
i porządek, uregulował finanse, pozunł aię o większość 
sejmową I t. d.
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...w  drzw iach  stanęła Felka.

wym blaskiem w  oczach -  leżeli jak zazna* 
czytam, obowiązki te w iodły mnie do zguby.

-  Frazesy moia panil frazesy -  w y p a co  
niedbale z usf Boguckiej.

-  Czy pani uwierzyć nie może, że podobna 
sytuacya w  małżeństwie wytworzyć sie może. 
Przecież każda z nas w ychodząc za mąż, przy­
najmniej prcwfe każda, wnosi do współżycia 
z człowiekiem, wybranym jaknajlepsze zamiary 
i chęci, pragnie wytworzyć w ok oło  siebie atmo­
sferę, sprzyjającą późniejszym zobowiązaniom  
i jeżeli zabiegi jej okażą sie bezow ocne, a rze- 
czyw isfcść zgubna dla potrzeb jej duszy i umysłu.

-  Frazesy, moja panil frazesy -  powtórzyła 
już niecierpliwie Bogucka. Tylko wtedy społe­
czeństwo może dojść do szczytu zdrowotności 
m oralnej, jeżeli my, kokiefy wiecznie stać bę­
dziemy na straży naszych ognisk dom owych, 
jednostka, która z pod tego prawa usunąć sie 
pragnie, nie warto zainteresowania.

Ależ pani łaskawa) -  zawołała rozpaczliwie 
młoda kobieta uznaje w  pewnej części słu­
szność przekonań pani -  ale czy człow iek nie 
ma orawa bronić sie, k lidy  go chcą obedrzeć 

z tego, co  ma najdroższego -  na- 
przykład z szacunku dla samej 
slebizl?

janka zadrżała na te słowa. 
W ięc były kobiety, znajdujące sie 
m oże w  lakiem samem, jak ona 
położeniu, które jednak usiłowały 
sie w yzw olić z pod pet, narzuco­
nych przemocą, czy też przypad­
kiem i jawnie głosiły o swoich 
do innego życia. One miały te od­
wagę, a onal?

jeszcze większą syripaiy? u- 
czuła do młodej Kórnickiej i z obawą 
spojrzała w  stronę maiki, przeczu­
wając, że ta dysputa dla tamtej 
fatalnie zakończyć sie może...

-  To, c o  pani m ówi — rzekła 
Bogucka, unosząc sie, to 'vytnvsly 
spaczonych, szalonych głów . Szu­
kacie wyzwolenia dla hołdowania 
niecnym pragnieniom, rozigranej 
fantazyi waszej, prowadzącej was 
tylko do złego ł

-  Co też pani mówi -  oburzyła 
sie Kórnicka -  z fakiemi kobietami 
niemum nic wspólnego, ja rnum 
dziecko i jeżeli zdecydowałam sie 
na fen krok, który pani tak potę­
pia, fo głównie dlatego, ażeby wy- 
wychowanie jegc złymi przykła­
dami spaczone nie zostało.

-  Pani ma dziecko? -  zaw o­
łała tryumfująco Bogucka. To lem 
gorzej moja pani, tem gorzej! jak 
można było sie ośm ielić w  takich 
wnnmkach opuszczać dom męża ?

-  Ośmieliłam sie dla iych przy­
czyn, o których wspomniałam już. 
Chce w ychow ać m oje dziecko na 
uczciwego człowieka.

-  I myśl? oani, że sie fo jej 
uda? -  zaśmiała sie ironicznie Bo­
gucka. Uciekając od meżz i zabi­
jając w  dziecku szacunek dla ojca,

pani właśnie daje mu przykład najgoraz -  Na 
m iłość boską, jakąż kobietą pani jesteś?

-  jestem kobietą nieszcześliwąl -  odparła 
Kórnicka ze smutną prostotą. W skazano mi dom 
tenl Szłam z nadzieją, że ja i dziecko mole 
znajdziemy tu tymczasową opieke, po ciężkich 
przejściach, jakie przeżyłam. Potrzebuję pracy, 
bo teraz tylko na siebie samą liczyć bede mog al

-  Pani jej nie potrzebuje! pani ma meżal -  
upierała sie Bogucka. My przyczyniać sie do 
zgorszeni: nie możemy.

Młoda kobieta uśmiechnęła sie z goryczą.
-  $  jeżeli wyjdę stąd i pozostanę w  obcem 

dla siebie mieście, z bardzo szczupłymi fundu­
szami, na ulicy, nie wiedząc gdzie i zaczem 
iść, co  wtedy stanie sie ze mną. Statuty Stowa­
rzyszenia nie m ogą być tak okrutne. Źle mnie 
widocznie poinfoim owano. S« dziłam, że nie kry­
tykę surową fu znajdę, lecz radę...

-  Mamy opieke i rade, dla tych, które są 
tego warie...

-  A "kąd pani m oże wiedzieć, że ja tego 
nie jestem warta? -  zapytała młoda kobieta, 
patrząc prosto w  oczy Boguckiej.

(C iąg dalszy nastąpi).

r^rya Toczyska Segeny.

EZ STERU
Powieść.

18
-  Cóż fam ? Dlaczego pan nie zaczyna? -  

oderwała sie od swoir.h myśli janka. zwracając 
sie ku niemu.

1 Bo pani moja najzłocistsza dalibóg nie 
śmiem -  wynówił, jąkając sie Łopatka, a twarz 
jego przybrała znowu m ocno czerwoną barwę. 
Ale człow iek fo już takie bydle wierutne, że 
w sobie ani już źdźbła ambicyi i delikatności 
niema. Wyrzuć mnie za drzwi królow o moja, 
ale sie nic gniewaj na Łatkę.

-- G niewać? o  cóżbym  miała sie gniewać 
na pana? -  zdziwiia sie janka, ale nagle przy­
pomniała sobie coś  i powstała, śmiejąc sie 
szczerze.

- je ż e l i  Ludwik nie wyoiiwszyst- * .
kiego, fo i dla pana coś  sie znaj­
dzie.

Poszła do kredensu, wyj?la fla­
szkę z resztkami koniaku i kieli­
szek i postawiła je przed Łatką.

-  01 pani moja -  wyszeptał 
stary, nalewając drżącą reką.

N::_ jestem qodzian abyś m ó­
wiła do mnie, ale cóż kiedy czło­
wiek od czasu do czasu nie po­
krzepi sie nal zżycie, fo  już całkiem 
do niczego si? robi. Tyle m ojego -  
westchnął ciężko i wychylił dusz­
kiem nełny kieliszek.

-  Ej, panie Łatka 1 -  pogroziła 
mu janka czy pan naprawdę nie 
mo*e sie powstrzymać od tego 
przyzwyczajenia. Szkoda pana! 
zmarnuje sie pan całkiem.

-  Nie.nam iuż co  do marnowa­
nia -  odparł Łatka -  pieszcząc 
reką cyfrę. Dwie arzyjaciółki mi 
tylko z03‘ały na świecie i te mie 
n h  zawiodą. Ale c c  fam! posłu­
chaj pani moja. co  siary pijak na 
twoją iniencyę z marnej sw oicj du­
szy wycisnął. Zaczął grać i janka 
porwana oryginalnymi dźwiakami 
smutnej, skarżącej sie pieśni, za­
częła zapadać w  stan cichego, ła­
godnego ukojenia, kiedy do pokoju 
weszła Bogucka.

Spojrzała pogardliwie na Łatkę, 
wzruszyła ramionami i 3ykneła iro­
nicznie w  stronę Janki.

-  Winszuję!
Łatka zerwał sie tak gwałtownie, 

że o mało siołu nie przewrócił, po­
chwycił za kapelusz i zmieszany 
nie patrząc na nikogo ż cyfrą pad 
pachą ruszył prędko do wyjścia...

-  F mie Łatka -  zatrzymała go 
Janka Czy mogę Uczył, że ml pan 
to wszystko załatwi?...

-  Tak, tak, pani moja -  bąknął już we 
drzwiach, jutro wpadnę z rilacyami.

-  Nie rozumiem jaką m ożesz mieć orzy- 
jem ność w towarzystwie ieno starego pijaka -  
wycedziła Bogucka, rozbierając sie.

-  Muzyka jego uspakaja mnie -  odparła 
janka, nie ruszając sie z kanapy.

Była tak jeszcze osłabioną, że sie niczem 
zająć nie mogła I pragnęła tylko w ypoczyw ać, 
nie myśląc o niczem.

-  Uspakaja cie — podchwyciła żyw o Bo­
gucka. Ciekawa jestem na co  tobie uspokoje­
ni a I Na nerwy najlepsza praca. Ale jak # kto, 
tak jak ty sizdzi z zah>żonemi rekami...

-  Nie dokończyła bo we drzwiach stanęła 
Felka, oznajmiając przybycie jakiejś pani.

-  M oże i o  m nie? -  zerwała sie Janka, my­
śląc że fo pani Anna.

-  Nie. Mówiła, te chce sJe widzieć z starszą 
panią. Ma jakiś interes do Stowarzyszenia.

-  To poproś ją tutaj.
Po chwili weszła młoda kobieta, ciemno 

ubrana o  dziwnie znękanej bladej twarzy, Szare 
jej łagodne oczy patrzały z jakąś ukrytlą trwoga 
i pomieszaniem. '

-  Czem m ogę służyć panil -  zapytała Bo 
gucka, obrzucając ją przenikliwem spojrzeniem.

-  jestem Kórnicką -  wym ówiła dźwięcz­
nym głosem przybyła.

Chciałam pom ów ić z przewodniczącą Schro­
niska kobiet.

-  ja nią jestem -  rzekł z godnością Bo­
gucka wskazując reką krzesto.

Młoda kobieta usiadła z westchnieniem ulgi. 
W idać byio, że była ogromnie przemęczona 
i przybita.

-  Od pani zależy przyjęcie do Schronisk? -  
zapytała niespokojnie, patrząc na twarz Boguckiej.

-  Tak, odemnie, czy pani życzy sobie po­
zostać u nas czas jaki?

-  Pragnę tego bardzo i uczyni mi pani wielką 
przysługę, przyjmując, bo...

Urwała nagle i ciemny rumieniec wypłynął 
na jej twarz znedzniałą.

janka patrzała na nią ze współczuciem i sym- 
patyą i kiedy spojrzenie jej zbiegło sie mimo- 
woli ze wzrokiem młodej kobiety, uczuła jakieś 
nagłe ciśnienie aerca.

-  Ona musi być bardzo nieszczęśliwą -  po ­
myślała -  nieszczęśliwszą może odemnie. Żeby 
chociaż mama monla jej przynieść laka ulge.

-  My tylko przyjmujemy osoby  prawdziwie 
potrzebujące naszej opieki -  odezwała sie B o­
gucka. Zechce mi w iec pani podać bliższe szcze- 
gó!y sw ojego życia, bo regulamin nasz jesf su 
row o określony i żadnych wyjątków, ani zmian 
czynić nie możemy. Czy pani jest w dow ą"

-  Nie prosie  pani - odparła młoda kobieta 
Kórnicka, mimowoli patrząc w  stronę janki, 
jak gdyby u niej pom ocy szukała.

-  N ie? -  wycedziła podejrzliw ie Bogucka, 
ogarn iając ją  zimnem spojrzeniem -  a  w iec...

-  Porzuciłam dom n eża  -  przerwała młoda 
kobieta, nagle sie decydując -  musiałam go po­
rzucić, b:- czułam, że ide na pewne zatracen i 
a ratować sie musiałam.

-  W iec pani ma męża i dom swój porzu­
ciła? -  podchwyciła surowo Boguckal Ahl
co  innegol Przykro mi bardzo, ale jestem zmu­
szona pani powiedzieć, że kobietom, które ze­
szły z drogi świętych sw oich obow iązków  Sto­
warzyszenie nasze opieki udzielać nie może.

Poważnym ruchem oparła sie o  poręcz krze­
sła, u rażając dyskusye za skończoną.

Kórnicka patrzała na nią przez chwile w  nie 
mem przerażeniu.

-  A jeżeli podjecie tych obow iązków  było 
omyłką -  zaczęła po jakimś czasie z gorączko­



Wzruszajffcy dowdd przyjaźni
belgijskiej.

Obiegłe listopadowe dnie, poświęcone zmarłym, 
były dowodem przyjaźni Belgiiczyków dla Francyi. 
Groby, pokrywające dolinę Mozy, zaludniły się. 
I małe miasteczko do Hny, ze swoją kolegiatą, 
kościołi. i, ze swoim starym mostem w styln Lu­
dwika XIV  pamięta czasy wojenne w tym dniu 
szczególnie, kiedy one na pamięć tyle wspomnień 
minują. Pamięta ono i Francuzów. Ze wzruszeniem 
słachano bratniej mowy, było to prawdziwe święto 
dla znękanego wojną mia;taczka, będącego pod dra­
pieżną ręką niemiecką Wkrótce znikli oni, ale po­
jawił się znouu transport rannych, a wtedy mimo 
zakazu Wezyscy wylegli na ulice, mimo zoktzu po­
częto znosić jedzenie, spieszono z serdeczn:m sło-
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Ibrońey Lwowa: Krpitan Ludwik de Laveanx, komendant 
oddziała lwowskiego P O W.

Obro A lf Lwowa: Podpntk Ktrasiowicz-TokarzowMi, ko­
mendant 5 p Leg. t z?7. „7nc'iowc,tyct

■owy wiobid Warta przy armacie.

wam pociechy. I siły po takich odwiedzinach z frontu 
z każdym dniem tężały, nadzieja zachwiana poczęła 
wzrastać i omacnicć się. Tworzyły się małe ma­
nifestacje Rannych wreszcie poczęto umieszczać 
w  szpitalach miasteczka, a wkrótce i ranni i chorzy 
zaladniircmentarz de Huy. Dwie dziewczęta J. Le 
noir i M, G ógorye dały pi-rwszi inicyatywę uświę­
cenia tych grobów: zniesiono kwiaty, ogrodzono 
i otoczono staranną opieką. W  dolinie Mozy coraz 
dalej wydłużał się sznureczek bohaterów o wolaość 
Belrii. Dwóch innych Belgijczyków rzucili pamiąt­
kowy ki lień przed groby ze słowami: „Oni umarli 
zanastt. I odtąd pamięć pozostała tam wieczną.

i, Szczególnie w dnin, kiedy wszyscy ci, co opu­
ścili swoich najbliższych, przerhodzą n* mszą pa 
nrąć, tsmci pierwsi obrońcy wolności 3elgii stali 
się braćmi, ojcami, najbliższymi krewnymi.

Obraiiy Lwawa: Kapitan WUeki-ŁapićsM, intutabn 
obrony I > owa.

Vsraiia|ąoy do wid priyfiinl btl|l]aklif: Groby 
poległych Francuttfw w de Hny

Obroiey Lwawa:
Naczelnik - otoczenin gen. Lefnlewakiego i gon. Rozwadowskiego (Przed rokiem). Portenkówku, gdzie toczyły zią walki z Ukraińcami,
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Oleaineean w Itraaburgn: Pm: yJent po przejściu mo l -  w Kohl,

Clrmanieau w Strasburgu. g ^ B J E S L 1
Historyczne znaczenie minia mo a, którą prez. siało być tem większe, 

Clemenceau wygłosił 4 listopada w stolicy Alzacyi. wzruszenie tem głębsze. 
Ezposó obszerne, jasne, pełne męskiej energii o dy- Czwartego liaoopada 
rektywach politycznych, filozoficznych, ekonomi rankiem w towarzystwie

Ctmeaaean w Strasburga: Prezydent zwiedzi tort Kirchbich. Clnasassta w Strasibnrgn: Genorzt Hambert, Clemenceau, Ułllennd.

cznych i socyalnycb, było przedmiotem ogólnej uwagi 
całej Francyi w przeddniu pełnego zwycięstwa 
i ugrantowania pokoju i dziwne-wygłoszone w Al­
zacyi, wśród ciszy pilnie słuchającej wielkiej rady 
elektoralnej. W Strasburgu, jakby symboliczrj 
obranej trybunie francnssciei, wśród tłumów zgroma 
dzonych, wśrói pieniącego się gwaru ulicy, przy-

Hilleranda, generała Hnmberta, Seirotesa, prezydenta 
rady gminnej, Clemenceau opuścił strasburski dwo­
rzec kolejowy witany całem sercem przez całą Alza- 
cyę. Było to powitanie mało powiedzieć entnzya 
styczne, w ścisłem kole rodzinnem, a stąd przy ró­
żnym nastroju, który spłynął w serca zgromadzo­
nych: kordon policyjny przerwano, tysiące rąk się

wyciągnęło, w koło twarze rozjaśnione i rozrado­
wane.

Prezydent ten ranek poświęcił zwiedzeni i mia- 
zta, starego Strasburga, „małej Francyi", katedry, 
gdzie go przyjął nowy biskup, iż Francuz. Po ja­
kich trzech godzinach wstedł do sali Palais des 
FStes przy ulicy Wogozów, gdzie rozpoczęły się

Cieaanetan w Itrasabaign: Prezydent w towarsyitwie dra Barbera zwiedzi mczenm.
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Od Rodakcyi.
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je­

dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na­
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystldch 
zagadek.

Zagadki do nagrody.
T rójkąt m agiczny.

Utoźyl P. M alinow ski, Kraków.
Kwadraty i Kreski zasiap ić literami, aby pow stały  w y­

razy o  podanem  znaczeniu. P ierw szy rząd p ion ow y  i p o ­
ziom y utw orzy n azw isko  n ieży jącego już angielsk iego 
m ęża stanu.

Znaczenie wyrazów : 1) Szukany wyraz. 2) P olska  re 
zydeneya m agnacka, zn iszazona przez b o lszew ik ów  ro 
sy jsk ich . 3) Imię m ęskie. 4) Rzeka w e W łoszech  5) Miej 
s c o w o ś ć > 'e  Francyi, pamiętna bitwą w  r. 1871. 6; Zwią 
zek żydow sk ich  socyaU slów  w  Królestwie. 7) Kanton szw aj 
carski. 8) B ożek  św iatła  u starożytnych Egipcyan. 9) Sa 
m oflloska .

Kwadrat <t r .p,. .
U łożył ]. W ieczyński, Zakopane 

Z pod anych  liter u łożyć cztery w yrazy, rów nobrzm iące 
w  kierunku p ion ow ym  i poziom ym .

a a j  a
i a a d m
, m o  o  r

r r 1 l
Znaczenie w yrazów : 1) O ddział w ojsk a . 2) Kalii. 3) 

B udow la w odna . 4) M iasto na W ęgrzech .

Łamigłówka.
U łożył Br. S., B ochnia.

Z każdego w yrazu w yjąć jedną g łosk ę  i u łożyć z nich 
n azw isko jednej z rzek p olsk ich

Indygirka, M uia, Ł om nica, San, Dunai, Ren, Cisa.

Okienko.
U łożył Z. Ehrenberg, Kielce.

Z pod anych  liter u łożyć trzy w yrazy rów noD rzm iące 
w kierunku p ion ow ym  i poziorrym .

a a a a a
c c  d
e e k k n
n n (
1 1 t y  y

Znaczenie wyrazów : 1) Poeta w łosk i. 2) M ie jscow ość  
w e Francyi. 3) Nauka ob ycza jów .

Łamigłówka palityozna.
U łożył G w ido z W ieliczk i.

Z każd ego  wyrazu w yjąć jedną zg łosk ę  i utw orzyć 
z n ich  nazw isko ukraińskiego .m ęża  stanu*.

Zeppelin , trufla, koszen ila , trzewiczki.

Łogogryf.
U łożył B S. B ochnia.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby  pow stały w y ­
razy o  podanem  znaczeniu. Rząd środ k ow y , czytany z góry 
na dół, poda  n azw isko  u roczystości koście lnej.

Znaczenie wyrazów : 1) S p ółg łosk a . 2) mię żeńskie. 
3) S am o oska. 4) Zw ierzę drapieżne. 5) Zc robniałe mię 
żeńskie. 6) N aczynie. 7) C zęść budynku. 8) M iasto w  Kró­
lestw ie P olsk iem . 9) C zęść stroju kapłańskiego. 10) P olsk i 
pam ięfnikarz. U ) M ieszkaniec w sch od n ie j Europy. 12) 
R yba) 13) Gatunek pająka.

Zadanie do nznpelLienia.
U łożył S. K alczyński, Jordanów.

Przez dodanie od p ow ied n ich  sp ó łg łosek  utw orzyć dwa 
znane polsk ie  przysłow ia.

1) - a - - o - • ie - u - - a - - a - o  - e.
2) - u -  - e - a - o - 6 - i - o - ą - e .

Za dobre rozw iązanie w szystk ich  pow yżitzych  zagadek 
przeznacza R edakcya d o  roz losow a n ia  dw ie n agrody : 1) 
Album  L eg ion ów  P olsk ich , 2) paczkę papieru liatowegc 
(25 arkuszy i tyleż kopert).

mowy. Ta sala była zbudowaną przed dwunastu laty 
przez Niemców, mials przebaczenie szerzenia pro 
pagandy germanofilskiej. Nie nadziano, w chwili 
jej budowania, że ostatni z protestających w r. 18 ’ 1 
będzie ta przemawiał w imienin z wycięsk!ej Francyi.

PrioglM teatralny: P. Relawicaówiia, artystka teatrn 
Pawazechuogó,

Kiedy Clemenceau wszedł do sali, został przewi- 
tany entuzjastycznymi okrzykami przez tłnm zgro 
madzonych pięciu tysięcy, w którym znajdowały 
się wszystkie reprazentacye społeczeństwa Alzacyi 
i Lotaryngii, ci którzy tak zaciętą prowadzili do­
tychczas walkę w obronie życia Francyi przeciwko 
n.emieckim najeźdźcom.

Widoczne wzroszenie malowało się na twarzy 
prezydenta, :icdy począł mówić. W  mowie tej nie 
było nic nieprzewidzianego, każde słowo mi ało s woje 
znaczenie; była to mowa męża stann, mowa w swo 
jej ziemi, naczelnika państwa, który przewidywał 
liczne trudności nasuwa ce się z każdem dniem 
i nawoływał dó porządku, który pragnął nsnnąć 
wkoło ustawicznie jeszcze gromadzące się chmury, 
i światło sprowadzić na ukochaną prowincję.

Andytorynm stojąc słuchało. A  potem cała Alza- 
cya i Lotaryngia w starym niemieckm domu pod­
niosła wielki narodowy hymn francuski. Była to 
pieśń zrodzona w Alzacyi witająca człowieka na 
którego ręce Strasburg oddawano Francyi, za co on 
Strasburgowi oddawał Marsylionkę.

Pna^ąl teatralny: P. Ojwid-Brutaowa, artyitka tektrn
„Bagatela1*,

Zwidcaiy uwagę efektowne dekóracye, zwiaszcza 
aktu II, staranne opracowanie szczegółów i dnże 
staranie artystów.

W  Teatrze Powszechnym nastąpił skutkiem wy- 
izdn dramatu do Cieszyna, sizon operetkowy. 

Przesuwa się wciąż jeszcze dawny repertuar, ale 
w coraz to staranniejszej obsadzie i wykonaniu.

Z nowvch sił artystycznych wybija się na pierw­
sze miejsce p. Relewiczówna z Poznania, gdzie wy­
stępowała zrazu w dramacie, w którjm grała role 
pierwszorzędne (gospodyni w „Weselu", modelki 
w „Odrodzeniu"), poczem rzuciła się do operetki, 
do czego kwalifikr'ą ją nietylko walory głosowe, 
ale i specyficzny rodzaj temperamentu. Kraków po­
znał ją poraź pierwszy w maleńkiej ale świetnej rólce 
z „Dwóch złodziei", potem w „Robercie dyable" 
jako Rózię, oraz w „Orfeuszu" jako Wenus. Po­
czątki te na naszej scenie zapowiadtją w p. Rele- 
wicz wybitną i bardzo cenną siłę artystyczną, która 
wnosi ze sobą temperament bnjności, bezpośred­
niości przy dużej kulturze estetycznej.

Ludwik Skoczylas.

Przeg^d teatralny.
(Prem iera w „B agateli" . — Sezon operetkowy w Teatrze 

Powszechnym.
Ostatnir, nowością teatralną „Bagateli" jest 

.Konfekcya męska", tragifarsa Molnara. Jest ona 
przedewszy&ti i, ;m farsą, w której śmiech, zwłuzcza 
śmiech na w idom i winien trwać niemal nieustan­
nie, śmiech z poważnej dla bohatera sytnacyi, ale 
śmiesznej dlt widza.

Tego nie3tety efektu brakłó w wykonaniu sztuki 
Molnara. Reżyser p. Czarnowski przesunął punkt 
ciężkości sztuki i farsy na komedyę i grał rzecz —  
mojem zdaniem —  zbyt poy.żm e. Nie wywoływał 
jako Jahasz, ani yesołej werwy komicznej, ani 
dławiącego na gardło sentymentn, w ki,żdym razie 
zacierał, ile mógł, charakter farsy.

Wydoby ;ał go zato bpiej p. Fritsche w roli 
hrabiego i dobrodzieja Jubaszi. Jako hrabia był 
zbyt dystyngowany n. hrabiego —  przemysłowca, 
ale nie był niepotrzebnie dramatyczny, budził śmiecb, 
sam się nie rozśmieszając.

P. Czarnowskiemu dzielnie sekundowała p. Orwid- 
Brncziwa w roli żony Jnhasza, a potem p. Łącka 
jako panna sklepowa.

P. Brnczowa, laneratka Szkoły dramatycznej 
warszawskiej po występach na scenie łódzkiej, 
a potem w Teatrze Małym w Warszawie, dała się 
jnż poznać na scenie „Bagateli", jako siła ó dużym 
temperamencie scenicznym i szerokiej gamie walo­
rów uczuciowych.

P. Ł-,cka dała w swej kreacji obraz trzech- 
krotnej finezyjnej odmiany swej indywidualności 
iako panny sklepowej, pedantycznej w shżbie, lecz 
zepsutej na romansach, to znów jako kokietującej 
ntrzymanki hrabiegc, to wreszcie jako energicznej 
konkubiny Jnhasza. Zespołu dopełniali znakomicie 
p. Brzeski jako sprytny snbjekc i łotrzyk i jego 
kontrast, snbjekt poczciwy.

■•wy watfcśi: Diifalqty pułk ułanów: pluton karabinów 
maaayuowych i  komaudantim,
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Rozwiązanie zagadek z Nru 46
Okienko. Lenin, Niger, Neron.
Zadanie na rozsypane litery. N eboska kom edya.
Grzebienlówka. Aron, p, Ryga, o, woda, i, ze a, a, cyna, 

y, Apis.
Łamigłówka. Brody, Ural, kow al, Arad, Romer, Emil, 

Sotor, Zola, Turek.
Trójkąt maglozny. Uioklewtcz, In !yg rka, czamarka, 

Komarno, ind .g o , Emaus, Waza, Iw o, DO, z-

Dobre rozwiązania nadesłali pp.: M Halska W arsza wa, 
L |agodziński Kraków, S. K o l.w icz  Kraków. L. Gomułka 
'arnów, S Solarski Karwina, H. Obsl Lw ów , Z Patelski 

Tarnopol, M. K aczanow ska Lw ów , ]. Ogrodnik L ..'ów , 
M Zak Kraków, K. S ok ołow sk i R zeszów , ]. Dembiński 
K ołom yja, Z. Dziedzic jasło, L. K ołodziejski C zęstochow a,

W . Raczyński Z am ość, j. N ow ack Przemyśl, M. budek 
rośno, Z. Kosenbaum Lw ów , M. K lappholz Tarnów, W. 

W oźniakow ski Ośw ięcim , M. Lipska Zakopane, ]. jaworski 
W adow .ce, M. Kamiński Lv;ów , H. Bana ow ska C zęsto­
chow a, K. Oszacki W arszaw a, S. Krzyżanowski P iolików , 
S. Kwaśniewski Lublin, j. jasiński Poznań. S. Samlicki 
R zeszów , M. D ecow ski Podgórze, j. N ow rk P rzem y ś, F. 
Frasztcowicz R ozw ndów , Z. Sperling Przemyśl, S. B ielawski 
Krosn<\ j 3ukow ski Tarnc poi, H. M aciejow ska Winnica, 
W. Z asa d zk a  W arszawa, K. Osiecki jsuów , S. Tw ardow ski 
Poznań, K. Kosiński Lw ów , M. Grzybowska W iedeń, H. 
Kalinowska Kraków, A. Wi kow ski T a r-op o l, j. jordan 
Lw ów , M. Paszkow ska Sandomierz, II. Oslrowski T om a­
szów , Z. Bernalow icz Kraków, M. Radziszewska Lw ów , 
K. Bylicki Zakopane, j. Seweryn W arszawa, M. Wyka 
Lw ów , S G ross Kraków, H. B opnsz Podgórze, S. Kal­
czyński jordanów , j. W ieczyń ssi 7 kopane, B. Sicwarga 
B ochnia, F. jamiński T r  iów , Ji Schorsch  Kraków, R. 
W ójcicka  Slanislawów , H D obrow olska Kołom yja. M. 
Kisielewska jasło , H. Trzeciak Brody, F N ow icki Radom , 
H. Dobrzańska Cieszyn, R. L olock i Kraków, M. Schm idl

Tarnopoi, R. W nęk R zeszów , K. B jrow sk a  W arszawa, 
K. Radziński Kraków, S. O suchow ski Lw ów , R. Trusz­
kow ska C zęstochow a, j. M ir.iewLz Piąlkowa, T. Odrzy- 
woto-ki jaroslaw , B RylsKi l eów, C Kozłowski Chrzanów, 
ks. j W elc Sanok, A. Gerźabek B ukow sko, H. W eresz- 
czyński Lw ów .

Nagrodę przez losow anie  olrzym ali: 1) M. Decr>wski 
todgórze (książka). 2) Z. Bernatowicz Kraków (papier 
istowy). Upraszamy o nadesłanie 75 hal. na kosz a p o ­

leconej przesyłki nagrody.

Odpowiedzi Reda^cyi.
WP. J. Misiewicz, Piątkowa. R ozw iązanie zagadek da­

towane dnia 1 listopada, otrzym aliśm y dopiero w  dniu 
13 hslopada P oczcie  się nie spieszył

POLECAMY
T Y G O D N IK I  F A C H O W E :

KUPIEC. 
D R O G E R Z Y ST A , 
PRZEGLĄD WŁÓKNISTY,
DOM GOŚCINNY.
Kałde pismo 6 Mk kwartalnie.
Adres: Kopiec, Towarzystwo z ograni­

czoną poręką, Posnrń.

ZAWIADOMIENIE,
_  Na sezoii obecny _  a 

Szf z®- I  poreca I  Sz^  »■ 
| wielki wybór | 

g o t o w e j  
konfekcyi damskiej oraz
m a te r y a łó w  k r a jo w y c h  i z a g r a n i­
c zn y c h  po cen ach  u m ia r k o w a n y c h
ZAKŁAD KRAWIECKI STR0]ÓUI DAMSKICD  

w. P I E T R U S Z K I
KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA 7., I. p.

Kupulo i sprzedał* I

Na podarki świąteczne 
i noworoczne

poleca się do zakupu bardzo pożyteczne 
i praktyczne, oryginalne

JAB-apairaty
słoto, srebro, brybniy, porty, wsaeiLi. 
t ifataryą nov. 4 1 .T;c*ną, , i f  ry 
1 lewarki orn- ntueins zęby. Płwcą 

aajT/yinse eony. 
la k  la l  sa a c n W ^ m -ffc J  * f-fctl.nra

idZtF CTMIE1CZ, RRHKÓUf, DL. StflUlKOUISKH L. 1.

Własny

z konserwowymi słojami
do konserwowania jarzyn 
i owoców, mięsa w lak 
zwanych słojach Iconser 
wowych i golowąrtia w 
Jab-aparatach, które 
wszędzie sa do nzbycia.

Główny sktad Jab-aparatów

WIEDEŃ Uli. AŁUBAU&ASSŁ 31/35; 1 1 P

c ?

i /

lnkasowyoh, biurkowych, kieszonkowych poleca po 
cenach nader przyslepnych

Admlnlstracya Rowoścl lllustr., Kraków, Kazimierza Ul. 95.
Na żadanie przy w iększych  zam ów ieniach w ydruko­
wanie firmy dla P. T. Kawiarń', Cukierni, Reslaura- 

cyi, Księgarni, Składów  papleiu i Konsum ów. 
Zamówi ila  pnyjmnj ■ Ldmln to- yn Nowości illnstr. 

Kraków, 7TV. " iislaHrsa W. 95. Telefon 479.

no WYROBU
DACHÓWEK CEMENTOWYCH
poiera udo ikona oną i naj^ar 'ziej r< cyoualn* masz nę 
pat' ntowaną systemu rolkowego p'odukc_\a dzk-ui.a 
fOO—800 dachówek), jak m wnież wszelkie inne u a 
szyny do wyrobu pnstnSó-f cembrowin, rur itp.

F A B R Y K A  BRACI BOFFMANN
W ŁODZI, UL. KILIŃSKIEGO Nr. 154.

Żądać katalogi Nr. 150

vH w 6J d o  sw e g o !*
Ogólnie znane, bardzo 
praktyczne uniwer­
salne szydło, ,Liunax“
do zeszywania skór, 
pasów, obów ia, lejcy 
itp. ze sposobem uży­
cia, 4 rozmaitemi igła­
mi i zwojem  nici K 10. 
Perfumy, pudry, m y­
dlą toaletowe, pasty 
terpentynowe, szczo­
tki, lustra, grzebienie, 
brzytw y, artykuły go­
spodarcze, specyal- 
ności gumowe poleca 

tanio

Dom  hand low y

M. PIEROŻEK, Kraków,
Karmelicka 9 /z.

zen Btzei
do drukarni

D. E. friedleiii.
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ZR O D ŁO  ZAK U P U ! —  W A Ż N E  DLA  
SKŁADNIC I KÓŁEK ROLNICZYCH !
PRZYBORY DO KRAWIECZYZNY jako to: nici, 
igły, taśmy, bawełny, guziki — POŃCZOCHY 
damskie i dziecinne — SKARPETKI męskie — 
RĘKAWICZKI damskio i męskie — KOŁNIE­

RZYKI męskie — PERFUMY i MYDŁA.
Dla Składnic I Kołek rolniczych po cenach hurtownych

poleca £ ma

E. OSTASZEWSKI i E. MAYER
KRAKÓW, RYNEK GŁ. L. 5., Telefon 2435.

K U R S A  P R A W N IC Z E
TfTC“  KRAKÓW TITQ«'

- | J U ł  Rynek główny L. 22. j j i l I J O

ROZPOCZYNAJĄ NOWE KURSA ZBIOROWE DO
w szystk ic h  :g za» : nów  pr a w n ic zyc h .

Kursa zbiorowe prowadzone pizez najwybitniejsza 
siły. Słuchacze o:r ymują cały mato yal dostoso­
wany do ostatnich zuran. Zgłoszenia natychmiast 
pożąton-1. Dla prowincji, woja o rych 1 nraę- 

InUi-  ;7pf oowanj system pisemny.
Egzamina uniwersyteckie, adwokackie.

J e d y n y  n a jta ń s z y  d o m  h a n d lo w y

IG.4ACY CYPRES
K r a k ń w , u l ic a  S z e w s k a  L . 1 3 /3 0  Nf. 1*

poleca niklowy system Roikopf 70 kor., 
Budzik o 2 dzwonkacl 90 kor. Skrzypce 
ze smyczkiem 200 kor. i wyżej. Harmonie 
d iedeuskie modei. jednorzęddwka 250 kor., 
dnurzęddwka 100 kor. Trąby akordeonowe 
15, 20, 25 kor Dya nenty do szkła 45 05 kor. 
Brzytwy 15. 25, 40 kor. Maszynki do wło­
sów 40, 50, 60 kor. Maszynki dc samo- 

golenia 30 kor. Kamień do brzytwy 7 kor. Pas L4 kor., 
Pudla do skrzypiec kor. 70, 120. Wysyłka za zaliczką. 

Cennik illcstrow uy za nadesłaniem ■ kor. w liście.

i H l
to Wyjmuje jiy  Uo ai alej i * e g o  p-.ama,

dołączanie prospektów
Zglessecia wprost do Admlnistraeyl „Nowo­

ści illaatrowjnych". — Telefon 479

=  SZCZOTKI RVZOWE! =
Naszych P. T. Odbiorców zawiadamiamy, że ot zymaliśmy 
już transport korzonków ryżów ch, wobec czego pod­

jęliśmy masowy wyrób szczotek

Z PRAWDZIWEGO KORZENIA RYŻOWEGO
BURTOWNa  I DROBIAZGOWA SPRZEDAŻ

INŹ. DROBNIAK, KRAKÓW. U ł. SŁAWKOWSKA L 2
KRAKOWSKA FABRYKA SZCZOTEK I PENDZLI

KR AKÓ W-Z WIERZ i NIEO.

Kino Wanda przy  ulicy  
iw .  G e r t r u d y  

L .  5 .

Po drodze do Nakopanego
lu b  w ra c a ją c , n ajlepiej zao p a ­
tr z y ć  się m o żn a  w  w sze lk ie ubiory męskie
w y k o n y w a n e  n a  sp a cy a ln e  z a m ó w ie n ia  p od łu g  m ia r y  ta k ż e  z  obcego  

to  je st  p rzy n ie sio n e g o  m a te ry a łu

W  Z W IĄ Z K U  KATOL. K R A W C Ó W
W KRAKOWIE, Floryańskń 7. WE LWOWIE, Plac Halicki 7.

Suknie dla Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają
fachowi specjaliści.

Oo trzeci da eń nowy program. 1 Miiiistracyi
Nisitti llliilr.
jast do ..jbycla (Kalenć^rz z 1916 r.) Cena 5 kor.
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